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ROZDZIAŁ I

Był słoneczny lipcowy poranek i nic nie wskazywało na to, iż ten dzień całkowicie odmieni życie Diany Prus. W wieku lat czterdziestu miała za sobą bagaż bolesnych doświadczeń. Dzieciństwo spędzone w przytułku nauczyło ją skromności i pokory. Przysposobiony ojciec Franz Prus, który ją molestował, dodał nieufność do ludzi, brak pewności siebie i zamknięcie się w sobie. W kasztanowych włosach Diany pojawiły się już siwe pasemka, a wokół czekoladowych oczu – zmarszczki. To pozostałości po starszym od niej o osiemnaście lat mężu Oskarze Lisowskim, doskonalącym swoje umiejętności karate na wątłym ciele wówczas jeszcze dwudziestokilkulatki. Odetchnęła z ulgą, kiedy sędzia orzekła rozwód po siedmiu latach małżeństwa. Jedynym szczęściem, dzięki któremu na jej twarzy pojawia się uśmiech, jest osiemnastoletnia dziś córka, kruczowłosa Alicja Lisowska.

Dziesiątego lipca dwa tysiące czternastego roku Diana z Alicją przeprowadzały się z kawalerki do dwupokojowego mieszkania z balkonem w miasteczku Raczek. Uradowane nowym lokum szły ulicą Warszawską. Nagle przed nimi jak spod ziemi wyrósł Edward Wagner. Był on mężem Laury, zmarłej kuzynki Diany. Minęło prawie pięć lat, odkąd Edward rozmawiał z Dianą, lecz gdy teraz ujrzała go, odżyły wspomnienia sprzed lat. Ten opalony, dziś sześćdziesięciopięcioletni mężczyzna zawsze przyprawiał Dianę o zawrót głowy. Jej serce po latach ponownie zadrżało. Byłoby jak w bajce, gdyby nie mały szczegół. Edward nie był sam. U jego boku szła równym, powolnym krokiem niskiego wzrostu blondynka. Oboje wyglądali na stateczną parę. Gdy mijali się, Edward i Diana spojrzeli sobie głęboko w oczy. W tym momencie świat przestał dla nich istnieć. Powiedzieli sobie tylko krótkie „cześć”. Diana nie mogła powstrzymać emocji i posłała mu czarujący uśmiech, a on jak zawsze zachował kamienną twarz, bez cienia radości. Nie chciał ujawnić swoich uczuć, szczególnie wyrażających radość z nieoczekiwanego spotkania. To zdarzenie było równie zaskakujące dla obojga, ponieważ Edward od wielu lat przebywa w Niemczech, jednak ma także mieszkanie w Polsce i czasem tu przyjeżdża. Los jednak chciał, by tych dwoje ludzi spotkało się w końcu na swej drodze życia. Edi na chwilę się zatrzymał, żeby porozmawiać z Dianą, lecz ona z córką poszły dalej. Przez głowę przeleciała jej lawina uporczywych myśli, które kłębiły się coraz bardziej z minuty na minutę. Kim jest ta kobieta, z którą szedł? Z pewnością wiązał z nią poważne plany, bo przecież nie afiszowałby się z nią w Raczku. Ale też czy chciał z nią, Dianą, porozmawiać?

Franz Prus kilka miesięcy po pogrzebie Laury pokłócił się z Edim. Mimo że Diana nie miała z Edwardem żadnego kontaktu, bardzo chciała nawiązać z nim na nowo jakiekolwiek relacje. Po śmierci Laury wdowiec tylko raz odwiedził państwa Prusów. Na chwilę spotkał się z Dianą, witając się z nią. Wparowała jak burza do pokoju Franza, w którym przy stole siedzieli rodzice Diany i on, ubrany na czarno i w bordowej kamizelce. Och, gdyby tylko wiedziała, jakie plany miał wobec niej ten stateczny, atrakcyjny mężczyzna w tamtym czasie, nie zawahałaby się ani przez chwilę, by z nim na stałe wyjechać do Niemiec. Wdowiec po ciężkich przejściach zamierzał opuścić swoje duże, prawie stumetrowe mieszkanie i przenieść się do sześćdziesięciometrowego. Potrzebował kogoś do pomocy w przeprowadzce, lecz nie tylko. Brakowało mu bliskiej osoby, gdyż śmierć żony, a także syna Tomasza, który zginął w wypadku, mając zaledwie osiemnaście lat, zrobiła olbrzymią pustkę w jego życiu. Pozostali mu jedynie córka Zuzanna, jej mąż Klaus Tischner oraz wnuk Igor. Laura bardzo kochała swojego męża i Diana miała wrażenie, że opiekuje się mężem z tamtego świata. Po jej śmierci pierwsza myśl, jaka przyszła Ediemu do głowy, to by sprowadzić Dianę do siebie. Nie wiedział, dlaczego ta ogromna siła przyciąga go do niej, ale jedno wiedział na pewno, że musi spróbować. Właśnie wtedy, będąc u jej przybranych rodziców, chciał poprosić ją, by wyjechała z nim na kilka dni. Niestety, wszystko się skomplikowało, gdy dowiedział się, że Diana jest w nieformalnym związku z innym mężczyzną, niejakim Leonem Sadowskim, rozwodnikiem z pokaźnym majątkiem. Znów jego serce zostało boleśnie zranione, gdyż zniknęła ostatnia nadzieja na spędzenie reszty swego życia w spokoju i miłości. Nie ujawniając swoich planów, szybko pożegnał się i odjechał. Wkrótce rozpętała się trzecia wojna światowa w rodzinie Prusów i Edwarda. Wszystkiemu winna była Klara Rybak, starsza siostra Franza, dla której Edi wykupił mieszkanie od urzędu miasta. Klara zapisała je w darowiźnie państwu Wagner jeszcze za życia Laury. Laura z Edwardem przez wiele lat opiekowali się Klarą, jednak po śmierci Laury Franz zaczął buntować Klarę, by wyciągnąć pieniądze od Ediego. W interesie tego bezdusznego materialisty było, by Klara ponownie odzyskała swoje mieszkanie, które sprzedała Edwardowi. Po długich męczarniach w sądach Edi dobrowolnie oddał mieszkanie Klarze, a ona przekazała je w darowiźnie Franzowi, podpisując wszelkie papiery u notariusza. Od tamtej awantury rodzina Prusów, wraz ze starszą panią Rybak, nie rozmawiała z Wagner, mimo że Laura była siostrzenicą Franza i Klary. Tak oto powstał konflikt, którego nikt i nic nie mogło powstrzymać ani załagodzić, i wkrótce poszerzył swoją tajną broń nienawiści i niezgody na resztę rodziny.

Właśnie ten piękny poranek dał Dianie i Edwardowi nadzieję na wspólne szczęśliwe życie. Po przypadkowym spotkaniu na ulicy nie mogli przestać o sobie myśleć. Kilka miesięcy wcześniej na jednym z portali Diana znalazła Edwarda. Napisała do niego wiadomość z prośbą o pomoc, gdyż była w trudnej sytuacji materialnej i mieszkaniowej. Rok wcześniej wyprowadziły się wraz z Alicją z domu rodziców. Życie z nimi pod jednym dachem wpędzało dziewczynę i jej mamę w głęboką depresję i utratę wszelkich pieniędzy. Ponadto obie od roku stołowały się w różnych barach, gdyż nie miały dostępu do kuchni z powodu Franza, który z roku na rok stawał się coraz bardziej nieobliczalny. Ciągłe poniżanie, awantury i rzucanie się z rękami mściwego Franza doprowadziły do całkowitego zerwania wszelkich więzów z Dianą i Alicją.

Edward nie odpisał Dianie, bo w tle widział Franza maczającego swoje palce w tej istotnej sprawie. Sądził, że Diana chce zająć mieszkanie Ediego, które ma w Polsce, i z czasem wpuści tam swojego ojca, by wspólnie pozbawić go całego majątku. Dianie było przykro, że nie dostała od niego odpowiedzi, lecz w głębi duszy miała nadzieję, że wkrótce prześle jej choć krótką wiadomość.

Dziś, widząc go z kobietą u boku, pomimo tego całego galimatiasu, który nastąpił w rodzinie, Diana ucieszyła się bardzo z tej niespodzianki i nie potrafiła powstrzymać ogarniającej ją radości. Stać ją było jednak tylko na wypowiedzenie krótkiego „cześć” i nic więcej. Pod wieczór, nie mogąc znaleźć sobie miejsca w nowo wynajętym mieszkaniu, włączyła laptop i uruchomiła Internet. Kiedy ujrzała jego zdjęcie na profilu Telepromo, serce zaczęło jej bić coraz mocniej, a palce same wystukały na klawiaturze kilka niezobowiązujących zdań do Edwarda. W ten sposób myśli zostały przelane na ekran. Wystarczyło tylko wcisnąć enter i wiadomość popędziła z prędkością światła do adresata. Co było zawarte w tych kilku zdaniach? Tylko to, że pomimo niesnasek w rodzinie Diana mile wspomina przypadkowe spotkanie Ediego. Wysyłając tę informację, po cichu liczyła, że tym razem jej odpisze. Czekała kilka dni, codziennie sprawdzając wiadomości na profilu, aż w końcu otrzymała lakoniczną wiadomość: To nieistotne po tym, co mnie spotkało od Twojej rodziny. Diana nie dała za wygraną. Po chwili namysłu napisała mu, że ona trafiła do tej rodziny w wyniku adopcji, a on przez małżeństwo z Laurą, więc po pierwsze, to nie jej rodzina, po drugie, ona również doświadczyła tylko przykrości z ich strony. Dodała, że ich nieoczekiwane spotkanie sprawiło jej radość.

Edward, czytając wiadomość od niej, zaczął analizować każdy szczegół. Po dwóch dniach Diana dostała odpowiedź. Zapowiedział w niej przyjazd do Polski i zaproponował spotkanie w jakiejś kawiarence, jeśli czas mu na to pozwoli. Napisał „jak znajdę czas…”, lecz w głębi duszy aż rwał się do spotkania z nią po latach. Nić, która zaczęła oplatać Dianę i Ediego, łączyła ich coraz bardziej. Dzięki tej jednej pozytywnej informacji ta zmęczona życiem kobieta zaczęła rozkwitać. Promieniała radością i nawet widząc ją w nocy, można było dostrzec z daleka blask i ciepło, jakie od niej biły.

Na drugi dzień, gdy tylko promienie słońca zaczęły przedostawać się do pokoju przez otwarte okno, obudziły dojrzałą kobietę, pieszcząc ją delikatnie po twarzy. Diana przeciągnęła się na łóżku, lecz po chwili uświadomiła sobie, że Edi mógł wysłać jej ponowną wiadomość. Ta myśl zerwała ją momentalnie z łóżka i pognała do laptopa, którego wczoraj pozostawiła na stole w kuchni. Nie myliła się. Poprosił ją o numer telefonu i adres oraz dołączył emotikon uśmiechu. Nie zastanawiając się nad dokładną treścią wiadomości, automatycznie posłała mu wszystkie dane, o które prosił.

Napuściła wodę do wanny. Leżąc w ciepłej kąpieli, zaczęła zagłębiać się w rozmyślaniach o Edim. Gdyby tylko wiedziała, że Edi był w tej samej sytuacji, byłoby jej o wiele lżej. On również nie mógł o niczym i nikim innym myśleć w ostatnich czasach, tylko o niej. Tych dwoje dojrzałych ludzi przeżywało wiele rozterek, z którymi zaczęli się zmagać. Tak zaczęła się korespondencja pomiędzy starszym mężczyzną a kobietą w kwiecie wieku. Na początku zadawali sobie pytania dotyczące ich życia codziennego, pisali o problemach rodzinnych ostatnich lat, szczególnie tych po śmierci Laury. Żadne z nich nie miało śmiałości wypytywać o sprawy uczuciowe. Diana domyślała się, iż Barbara Nowicka jest partnerką Ediego po śmierci Laury, lecz ten temat został delikatnie pominięty. Edward nie chciał o tym rozmawiać, a Diana nie drążyła tej sfery życia mężczyzny, choć ciekawość zaprzątała jej głowę. Cieszyła się z każdej informacji, jaką dostała od niego. Liczyła dni do jego przyjazdu. Nawet nie zdawała sobie sprawy z tego, jak bardzo od wielu lat go lubiła. Dopiero ostatni kontakt przez Internet uświadomił jej, że staje się jej coraz bardziej bliski. W głowie kłębiła się lawina myśli niedająca jej spokoju. Dlaczego chciał ją zabrać do Niemiec po śmierci Laury? Czy coś czuł do niej, czy tylko szukał pomocy w przeprowadzce? Gdy zadała mu to pytanie, odpowiedział: „Za dużo byś chciała wiedzieć” i szybko zmienił temat na bardziej przyziemny, dotyczący Franza i tego, jak traktował on Dianę i jej córkę.

Zbliżał się dzień przyjazdu Edwarda, Barbary i Igora do Polski, a Diana nie mogła się doczekać telefonu od niego. W końcu przyszła upragniona data, ósmy sierpnia dwa tysiące czternastego roku. Gdy usłyszała dźwięk telefonu, wiedziała, kto dzwoni, i jej pierwsze słowa brzmiały:

– Witaj. Edwardzie, to ty?

– Tak, to ja, cześć – odparł.

– Tak też myślałam. – W jej głosie dało się wyczuć radość.

Zapadło milczenie, jakby oboje szukali odpowiednich słów. W końcu odezwał się Edi.

– Właśnie przyjechaliśmy. Jeśli znajdę czas, zapraszam na kawę gdzieś na mieście.

– Ależ, Edwardzie, przecież możesz przyjechać do nas, do mieszkania. Nikt nie zna mojego adresu, Franz również, więc nie masz się czego obawiać – wypowiedziała to jednym tchem, bojąc się, że jej przerwie.

– Wolałbym spotkać się na neutralnym gruncie. – W jego głosie zabrzmiała stanowczość i ostrożność, więc nie było mowy o zmianie decyzji.

– Dobrze – zgodziła się już mniej radosnym głosem.

– Dam ci znać, kiedy się spotkamy, bo teraz jestem przeziębiony i w sumie nie wiem, czy dam radę się z tobą spotkać.

Ta informacja zbiła ją z tropu, ale Diana nie dała za wygraną.

– Ojejku! To bierz, proszę, tabletki przeciw grypie, leż w łóżku i się kuruj – powiedziała z troską.

– Najlepsze byłoby piwo, a nie lekarstwa – zasugerował Edward.

Rozbawił Dianę tym jednym zdaniem i już wiedziała, że w najbliższym czasie się spotkają.

– Z pewnością masz trochę racji, ale musisz dbać o siebie. Śmigaj do apteki po lekarstwa, potem gorąca kąpiel i do łóżeczka się wygrzać. – Jej słowa zabrzmiały tak, jakby zwracała się do małego chłopca, który musi słuchać mamy i zastosować się do poleceń.

– No dobra, to dam ci znać, kiedy się spotkamy. Okej? – Chyba celowo chciał zakończyć rozmowę, gdyż dla niego to było jak na pierwszy raz zbyt wiele wypowiedzianych słów. Wolał mieć kontakt bardziej osobisty niż tylko przez telefon.

– Dobrze, to się kuruj i spotkaj się ze mną, bo bardzo tego chcę. Dawno cię nie widziałam i chciałabym nawiązać z tobą bliższy kontakt. – Zamilkła, gdyż zdała sobie sprawę, że zbytnio się odkryła. Nie chciała, żeby domyślił się, że jej na nim zależy, a tym bardziej że przez niego od kilku tygodni źle sypia. Po chwili wydusiła jeszcze jedno zdanie: – A więc kończmy, lecz odezwij się, proszę, bo bardzo chcę się z tobą spotkać.

– No to na razie, dam ci znać. Cześć – usłyszała w odpowiedzi.

– Cześć – powtórzyła, czekając, aż Edi odłoży słuchawkę.

Podekscytowana tą rozmową nie mogła skupić się na pracach domowych.

– Mamo, co ci jest? – zapytała Alicja.

– Nic, nic, kochanie. Dzwonił Edward i mówił, że przyjechał, ale jest chory i nie wie, czy będzie w stanie się z nami spotkać – odpowiedziała matka.

– Nie martw się, mamuś, z pewnością chce się z tobą spotkać. Wyzdrowieje szybciej, niż myślisz – dodała z uśmiechem czarnulka o filigranowej figurze.

Ta młoda osóbka wiedziała więcej, niż można było sobie wyobrazić. Jej spostrzegawczość była piorunująca. Zazwyczaj intuicja jej nie zawodziła, w tym przypadku było podobnie.

Diana zaczęła sprzątać po raz któryś z kolei mieszkanie, choć było czyściutkie, lecz musiała się czymś zająć, żeby tylko nie myśleć o Edwardzie. Niestety wszelkie wysiłki poszły na marne. Uporczywe pytania, kłębiące się w głowie, nie dawały jej spokoju. Dzień później zadzwonił telefon. Jak oparzona rzuciła się, by odebrać. Była pewna, że to Edward, choć dopiero chwilę później odczytała jego numer na ekranie komórki.

– Cześć, Diano, tu Edi. – Pierwszy raz powiedział swoje imię zdrobniale, jakby oczekiwał od niej, by w ten sposób go nazywała.

– Cześć, Edi. – Automatycznie podchwyciła jego propozycję.

– Słuchaj, czy Alicja nie poszłaby dziś na basen z młodym?

Młody to wnuk Edwarda, dwudziestojednolatek, barczysty, wysoki chłopak o kędzierzawych czarnych włosach, syn Zuzanny Wagner.

– Zaczekaj moment, zapytam Alę, czy się zgadza. – Po chwili wróciła do telefonu i powiedziała: – Tak, zgadza się. Kiedy Igor chce pójść?

– Może za dwie, trzy godziny – odparł Edi.

– Jejku, to my nie zdążymy, bo jeszcze musimy zrobić zakupy i pójść do fryzjera. Może około szesnastej? – zaproponowała.

– Do fryzjera? Wybieracie się na bal? To tylko basen, a nie przedstawienie – stwierdził Edward.

– No, musimy iść do fryzjera, bo dawno nie byłyśmy – zaczęła tłumaczyć się zakłopotana Diana. Przecież nie mogła mu powiedzieć wprost, że musi zrobić się na bóstwo, bo chce mu się podobać. Musiała zakończyć rozmowę, więc wymijająco rzekła: – To ja kończę, bo nie zdążymy na umówioną godzinę. Do zobaczenia po południu u ciebie.

– Do zobaczenia. Pa. – On również nie mógł powstrzymać emocji, stąd to bardziej przyjazne „pa”.

Gdy tylko odłożyła słuchawkę, krzyknęła do córki.

– Ala, szybko, ubieraj się, bo nie damy rady być na czas! Muszę zadzwonić po taksówkę!

Po dwóch kwadransach obie siedziały już w salonie fryzjerskim, farbowały włosy i robiły trwałą. Trzy godziny później mężczyźni na ulicy oglądali się za kruczowłosą Alicją, której loki dodawały tajemniczości. Obok niej kroczyła Diana. Ona z kolei z siwiejącej dojrzałej kobiety stała się atrakcyjną szatynką z włosami do ramion. Czas biegł nieubłaganie, a te dwie damy zajrzały jeszcze do jednego z supersamów w drodze do domu. Została tylko godzina i już wtedy Diana wiedziała, iż musi zadzwonić do Edwarda z przeprosinami, gdyż było pewne, że się spóźnią. W domu wzięły szybki prysznic i ponownie zamówiły taksówkę. Alicja spakowała kostium kąpielowy, ręcznik, klapki i była gotowa do drogi. Punktualnie o szesnastej trzydzieści stały pod blokiem Edwarda. Igor już czekał na nie.

– Cześć, Igorze – przywitała się z uśmiechem na ustach Diana, podając rękę młodemu mężczyźnie.

– Cześć – odpowiedział Igor, lekko ściskając jej dłoń.

W ten sam sposób przywitali się z Alicją.

– Czy dziadek jest w domu? – zapytała Diana.

– Tak, jest na górze – odparł nieśmiało.

– Pójdźmy się z nim przywitać – oznajmiła Diana, po czym nacisnęła przycisk domofonu.

– Ja mam klucze – ożywił się chłopiec i sięgnął do kieszeni po klucz, którym otworzył drzwi.

Pierwsza do klatki schodowej weszła Diana. Za nią wkroczyła Ala, a za nimi posłusznym krokiem szedł Igor. Edward mieszkał na czwartym piętrze w bloku bez windy, więc mieli przed sobą wspinaczkę po szerokich schodach. Już na drugim piętrze Diana poczuła lekkie zmęczenie, lecz nie dawała za wygraną i dalej się wspinała, choć wolniejszym krokiem. Po paru minutach, będąc już u celu, zadzwoniła do drzwi mieszkania pod numerem trzynastym i czekała z niecierpliwością, kiedy zobaczy Edwarda. W końcu drzwi się uchyliły i ktoś ze środka zawołał: „wchodźcie”. Edward wiedział, że to Diana, dlatego od razu zaprosił ją, by weszła. Znaleźli się w jasnym przedpokoju. Z lewej strony w drzwiach pokoju stał zakatarzony siwy mężczyzna, w krótkich niebieskich szortach i białej koszulce, który na widok Diany próbował układać rękami rozczochrane włosy.

– Cześć, Edwardzie – zagadnęła promiennie Diana.

Rozczulił ją widok zakłopotanego Edwarda, który niezdarnie poprawiał fryzurę, nie używając grzebienia. Ten postawny mężczyzna, odkąd go znała, zawsze był zadbany, każdy włos leżał na swoim miejscu, ubranie ze smakiem dopasowane do butów, pachnący męskimi perfumami przyprawiającymi każdą kobietę o zawrót głowy. A dziś? Nieporadny, nieuczesany, oczy, choć błękitne, jakby za chmurą, mętne od kataru, z nosem czerwonym, słowem mężczyzna, który potrzebuje kobiecej opieki.

– Cześć – odparł Edi wpatrzony w Dianę. Od razu zaczął się tłumaczyć. – Jestem przeziębiony, nie chcę was pozarażać. – Podał rękę najpierw starszej kobiecie, a potem młodszej, zgodnie z savoir-vivre’em.

Diana odwzajemniła mocny uścisk Edwarda. Jego oczy mówiły „Bardzo bym chciał cię całować, Diano”, a twarz nie okazywała żadnych emocji, ani odrobiny uśmiechu. Diana uważała, że Edi zawsze patrzył na nią poważnie, a każdy pocałunek w policzek przy przywitaniu i pożegnaniu świadczył o skrytym uczuciu, które żywił od lat. Oboje nie byli do końca świadomi, co między nimi się dzieje, więc też żadne z nich nie mówiło drugiemu o tym, co czuje. Ta nić sympatii, która rodziła się od lat, zacieśniała się coraz bardziej, ale obawa przed tym, jak druga osoba zareaguje na jakiekolwiek wyznanie, powstrzymywała przed jej ujawnieniem. Diana czasem zazdrościła Laurze tak ułożonego, przystojnego i inteligentnego męża. Jednocześnie zaczęła karcić samą siebie, bo przecież on był mężem jej kuzynki i nie powinna myśleć o nim w inny sposób jak tylko w ten, że należy do jej rodziny. Serce jednak biło inaczej.

„Jakby to było, gdybym znalazła się w jego ramionach?” – Diana nieraz marzyła skrycie o Edim, kładąc się wieczorem i tuląc do poduszki.

Zawsze całowała go w policzki na przywitanie, gdyż bała się dotykać jego ust. To groziło zatrzymaniem się przy nich na dłużej i złożeniem długiego pocałunku. Tylko jeden jedyny raz musnęła lekko wargami usta Edwarda przy pożegnaniu. On od razu odwzajemnił ten gest. Wtedy szybko przeszła do pocałunku w policzek, najpierw w lewy, a potem prawy. Nie mogła zasnąć tamtej nocy. Do dziś pamięta ten moment i odczucia, jakie wywołał w niej jego dotyk.

Z krótkiego zamyślenia wyrwał ją głos Ediego.

– Niestety, dziś nie będziemy się całować. Właśnie się chwilkę zdrzemnąłem.

Po tych słowach jego wzrok z Diany przeszedł na drobniutką Alicję, stojącą obok swojej mamy, a potem na chłopca.

– Gdzie jest Basia? – zapytał Igora Edward.

– Poszła po coś do apteki i jeszcze na małe zakupy – odpowiedział grzecznie młodzieniec.

– No widzicie, ja nic nie wiem, co tu się dzieje, wszystko przespałem – odpowiedział Edi, patrząc na reakcję Diany.

Kobieta poczuła lekkie ukłucie w sercu na wieść o innej kobiecie, lecz nie dała tego po sobie poznać.

– Jak się czujesz? – zadała szybko pytanie najstarszej w tym gronie osobie.

– Czuję się bardzo pociągający – rzekł z kamienną twarzą, jakby flirtując z Dianą.

Po tych słowach pojawił się uśmiech na twarzach obu kobiet, a młodsza z nich wtrąciła.

– No, no, widać. Katarek dopisuje – zażartowała Ala.

– I humorek także, więc nie jest tak źle. Bierzesz jakieś lekarstwa? – dodała Didi.

Popatrzał na nią w osłupieniu, jakby pytała o drogę na Marsa, ponieważ nie cierpiał tabletek. Jedyną, jaką zażywał, była malutka, biała na nadciśnienie, którą powinien brać dwa razy dziennie, lecz słabość do piwa nie pozwalała mu zażywać jej wieczorem. Efektem było skaczące ciśnienie i pojawiające się w ostatnim czasie bóle w klatce piersiowej.

– Ja i lekarstwa? Lepsze piwko, no może ewentualnie dwa – odpowiedział Edward.

– No tak – przytaknęła Diana, uśmiechając się ponownie. Po krótkiej chwili zwróciła się do młodzieży: – To co, idźcie na basen, a potem przyjdź, Alu, do domu. – Spojrzała w stronę córki.

Edward przerwał jej w połowie zdania.

– Napijesz się czegoś? – zapytał Dianę, jakby chciał ją w ten sposób zatrzymać.

– Nie, nie, dziękuję. Wpadłyśmy tylko się przywitać. Ty odpoczywaj, wyleż się, zdrowiej i daj mi znać, kiedy poczujesz się lepiej. Młodzi niech idą na basen, a ja muszę jeszcze zrobić zakupy – wypowiedziała to zdanie jednym tchem.

Zakupy były tylko pretekstem. Chciała stamtąd jak najszybciej wyjść, by nie spotkać Barbary. Obawiała się, iż tamta kobieta intuicyjnie wyczuje sympatię, jaką zaczyna obdarzać Ediego Diana. Choć pragnęła, by młodzi poszli na basen, a ona wtedy podeszłaby do niego i zrobiła to, o czym ostatnio tak intensywnie myślała: dotknęła jego warg, zatapiając się w namiętnym pocałunku.

– No tak, rozumiem. Mamy telefony, to zadzwonię do ciebie – przytaknął Edi.

– To trzymaj się, dbaj o siebie i zadzwoń, proszę. – Po tych słowach Diana podała Ediemu rękę na pożegnanie.

Uścisnął jej dłoń mocno i przytrzymał chwilę, jakby chciał powiedzieć coś bardziej osobistego, lecz obecność młodych powstrzymała go ponownie przed wypowiedzeniem jakichkolwiek innych słów.

Kierując się w stronę drzwi, jeszcze raz spojrzała na atrakcyjnego Edwarda, po czym wszyscy troje wyszli. Tym razem, choć było łatwiej zejść ze schodów, niż iść do góry, poczuła ciężar na sercu, że tak krótko była z Edim. Na dole przed blokiem pożegnała się z córką i młodzieńcem, życząc im udanej kąpieli, i udała się w stronę domu. Szła szybkim krokiem, choć wcale nie musiała się spieszyć. Pragnęła jednak być jak najdalej od gwaru panującego na ulicy, by zatopić się w zaciszu w swoim pokoju i marzyć o nim, mężczyźnie, który w myślach nie dawał jej spokoju. Zastanawiała się, kiedy zadzwoni ponownie i w końcu spędzą ze sobą więcej czasu.

Cztery godziny później Alicja wróciła do domu i zaczęła opowiadać o Igorze. W ciągu kilku godzin spędzonych z młodą kobietą młodzieniec zdradził jej swoje rozterki życiowe. Opowiadał o swojej mamie Zuzannie i ojczymie Klausie Tischner, a także o rodzonym ojcu Nikicie Szewczyku. Młody człowiek nie mógł pogodzić się z tym, że jego ojciec nie chce go znać. Pamiętał dzień, w mroźny styczniowy poranek cztery lata temu, kiedy ubrany tylko w dżinsy, lekki sweterek w czarno-czerwone paski, czarną marynarkę i czarne lakierki wsiadł do pociągu, przejechał sto kilometrów tylko po to, by usłyszeć od swojego ojca: „Po co tu przyjechałeś? Wracaj do mamy. Ja cię tu nie chcę”.

To był jeden z najtragiczniejszych dni w jego życiu. Po odejściu jego babci całkowicie się załamał, bo kochał ją jak własną mamę. Zuzanna urodziła Igora cztery lata po śmierci swojego brata Tomasza. Była wtedy dziewiętnastolatką, która swoją pierwszą miłość poznała w szkole. Po kilku miesiącach znajomości zaszła w ciążę. Planowali ślub parę miesięcy po urodzeniu dziecka. Niestety, związek z Nikitą rozpadł się miesiąc po tym, jak Igor pojawił się na świecie. Płacz niemowlęcia w dzień i w nocy doprowadzał Szewczyka do szału. Wszystkie obowiązki domowe, a także opieka nad maleństwem spadły na Zuzannę. Doszły również problemy finansowe, gdyż matka Igora nie pracowała, kończyła wieczorowo szkołę licealną, a jej niedoszły mąż pracował dorywczo w warsztacie samochodowym. Tak więc gorąca miłość szybko się ulotniła i Zuzanna z małym Igorkiem przeprowadziła się do domu rodziców. Mieszkali tam dwa lata, dopóki długonoga szatynka nie poznała następnego amanta Dietera Weismann. Z czasem ich znajomość rozkwitła na tyle, iż postanowili zamieszkać razem. Dieter kupił duży stary dom, który postanowił odnowić. Wokół niego znajdował się ogród. Młoda kobieta, pełna nadziei na lepszą przyszłość, zapragnęła poczuć się panią w swojej posiadłości, mając u boku kochającego mężczyznę i syna. Niestety rzeczywistość nie była różowa. Dom potrzebował czasu i pieniędzy, by go odrestaurować, a babcia Igora kategorycznie sprzeciwiała się córce, by ta zabrała ze sobą syna do nowego domu, gdyż stwierdziła, iż dziecko nie może rozwijać się w takich warunkach. Po burzliwych dyskusjach z rodzicami Zuzanna zgodziła się na pozostawienie swojego trzyletniego synka u nich do czasu częściowego odnowienia domu. Zaczęła też studiować administrację i pracować w biurze w firmie transportowej Travel. Dieter był tam kierowcą. Remont domu pogrążył Dietera, który nie był w stanie spłacać rat pożyczki z banku. Mieszkali ze sobą niecałe dwa lata i Zuzanna postanowiła diametralnie zmienić swoje życie. Odeszła od nieudacznika i przeniosła się do domu rodziców. W dzień pracowała, a wieczorami chodziła na studia. Ta ambitna kobieta postawiła tym razem na karierę, nie myśląc o nowych związkach.

Tymczasem przez siedem lat, na okres jesienno-zimowy, z Polski do Niemiec do państwa Wagner przyjeżdżała ciotka Klara, również po to by pomagać Laurze i Zuzannie w opiece nad Igorem. Edward często wyjeżdżał w delegację za granicę, ponieważ pracował w firmie budowlanej Bilder. W domu spędzał tylko weekendy.

Słuchając opowieści Ali o Igorze, Diana nie zauważyła, jak szybko minął wieczór. Przerwała Alicji i poszła zrobić kolację, lecz jej córka podreptała za nią do kuchni. Usiadła na krześle przy stole i trajkocząc jak katarynka, opowiadała o Igorze.

– Mamuś, Igor po śmierci babci wpadł w depresję, zaczął wymykać się z domu i godzinami przesiadywał przy jej grobie. Klara i jego dziadek, który przestał wyjeżdżać za granicę, znajdowali go na cmentarzu – wyrzuciła jednym tchem.

– A gdzie wtedy była Zuzanna? – zapytała z niepokojem Diana.

– Jego mama poznała w firmie swojego obecnego męża Klausa Tischner. Czy ty wiesz, że kupili dom i Igor mieszkał u nich przez dwa lata? Ale potem zachorował, bo wpadł w jeszcze większą depresję, i zaczął bałaganić w domu, wyzywać swoją matkę od najgorszych. Zrobił się wybuchowy. Klaus nie mógł tego znieść, więc postanowił ze swoją żoną, że poszukają młodemu Igorowi mieszkania, bo w końcu był już pełnoletni i powinien zacząć żyć na własną rękę.

– I co dalej? – Chciała wiedzieć Diana, parząc angielską herbatę.

– To był koniec dla niego. Został sam i nie potrafił normalnie funkcjonować w społeczeństwie – odrzekła nastolatka.

– To straszne, co ten chłopak przeżył! – Położyła na talerzu kanapki z sałatą, żółtym serem, szynką, pomidorem i ogórkiem. W garnku na kuchence gazowej gotowały się cienkie kiełbaski. Ich zapach spowodował, że młoda kobieta poczuła ssanie w żołądku.

– Oj, dziś zjem wszystko, co mi dasz. Nie będę marudzić, bo ten basen wyciągnął ze mnie wszystko, nawet tę dużą porcję frytek i chicken burgera zafundowane przez Igora. Jestem głodna jak wilk, a raczej wilczyca.

– Ha, ha, ha. Bardzo się z tego cieszę, kochanie. Możesz zjeść nawet moją kolację, jak ci smakuje. – Podeszła do córki i pocałowała ją w czoło.

– Kocham cię, mamuś. – Alicja niespodziewanie założyła jej ręce na szyję.

Ten przypływ uczuć rozczulił panią Prus i szybko odwzajemniła mocny uścisk Ali.

– Ja ciebie też bardzo kocham, moje serduszko – szepnęła.

To były najcudowniejsze momenty w życiu Diany, gdy zdawała sobie sprawę, że jej córeczka, pomimo pełnoletności, tak naprawdę się nie zmieniła i pozostała jej małą dziewczynką, która kocha ją czystą miłością.

Po kolacji młoda osóbka poszła zrobić sobie relaksującą kąpiel, a starsza wzięła się do pisania powieści. Diana wydała już tomik poezji, a ostatnio zaczęła pisać prozę. Uwielbiała samotne wieczory, gdyż bez reszty poświęcała się swojej największej pasji – pisaniu. Ostatnio się zaniedbała, gdyż nieustanne myśli o Edwardzie nie pozwalały jej nad niczym się skupić. Dziś postanowiła ponownie pisać, by skrócić oczekiwanie na telefon Ediego. Otworzyła laptop i ręce same zaczęły płynąć po klawiaturze, wyświetlając na ekranie zdanie po zdaniu. Zapadł zmierzch, a wyobraźnia Diany posunęła ją tak daleko, że nawet się nie zorientowała, kiedy zapisała kolejne piętnaście stron. Zmęczona, lecz zadowolona z efektu swojej pracy położyła się spać dopiero o trzeciej nad ranem. Miała zamiar wstać o dziewiątej, lecz już przed ósmą obudził ją sygnał telefonu. Zerwała się na równe nogi i podniosła pospiesznie słuchawkę.

– Tak, słucham – odezwała się, udając, że nie wie, kto dzwoni.

– Cześć, Didi. Tu Edi. – Pierwszy raz powiedział do niej zdrobniale.

Taka drobnostka, a sprawiła jej tyle radości. Poczuła lekki zawrót głowy i w sumie nie wiedziała, czy przyczyną tego było to, że szybko wstała z łóżka, biegnąc do telefonu, czy też z powodu pieszczotliwego zdrobnienia.

– Co słychać u was? Jakie macie plany? Kiedy chcesz się spotkać i dlaczego jeszcze cię tu nie ma? – zasypał ją pytaniami.

– A więc tak, mój drogi, już spieszę ci odpowiedzieć na nurtujące cię pytania. – Po wypowiedzeniu tych słów uświadomiła sobie, że powiedziała do niego „drogi”, lecz szybko przeszła do odpowiedzi, by nie zorientował się, jak drogi stał się dla niej ostatnimi czasy. – Po pierwsze, jeszcze nie wstałyśmy. Ala śpi, a ja pisałam książkę do rana, więc miałam zamiar pospać trochę dłużej, ale mnie obudziłeś.

– Nie ma spania o tej porze. Wyjrzyj przez okno, jaka słoneczna dziś pogoda – przerwał jej, entuzjastycznie podchodząc do sprawy.

– No tak, masz rację, szkoda dnia – powiedziała, odsłaniając żaluzje. – Ja mam zamiar dziś dalej pisać, a Ala, z racji tego, iż ma wakacje, chyba umówi się ze znajomymi – dodała Didi.

– W takim razie dziś w waszym harmonogramie nastąpi zmiana planów. Umówmy się na godzinę trzynastą. Na Warszawskiej jest restauracja, w której sprzedają nektar bogów, czyli piwo. Przyjdźcie tam. Będziemy na was czekać – zaproponował Edi.

– A może być pół godziny później? Zjemy obiad i przyjdziemy.

– Didi, nie wygłupiaj się, obiad ja stawiam i, proszę, bądźcie punktualnie. Okej? – odpowiedział mężczyzna stanowczym tonem.

– No dobrze, już dobrze, nie denerwuj się – dodała z uśmiechem.

– Ja się nie denerwuję, tylko planuję wam popołudnie – powiedział głos po drugiej stronie słuchawki.

Oboje chcieli słyszeć swój głos i dlatego znów zapadła cisza. Pierwsza odezwała się Diana.

– Cieszę się, że zadzwoniłeś. Nie myślałam, że zrobisz to tak szybko – wyznała.

– Szybko? Chciałem zadzwonić już o szóstej rano, ale czułem, że jeszcze śpicie. Ja wstaję codziennie o czwartej nad ranem.

– O czwartej? – podniosła lekko ton zdziwiona Didi. – Czemu tak wcześnie? – zapytała.

– Już tak mam od śmierci Laury. Co noc budzę się o różnych porach, nie mogę spać – wytłumaczył.

– Jejku, przykro mi z tego powodu. – Jednak by rozładować napięcie, które nagle się pojawiło, dodała: – W takim razie ósma rano to dla ciebie południe. A poza tym jak się czujesz? Już lepiej z katarem? – zapytała z troską.

– Tak, powoli odchodzi i powiedziałem mu, żeby nie wracał. Gorączki już nie mam. Przez te parę dni jadłem tylko jakieś sucharki i rosołek, więc jestem głodny jak wilk – zakomunikował swoje ostatnie postępy w powrocie do zdrowia.

– Bardzo się cieszę i z przyjemnością cię zobaczę. Słyszę, że nic się nie zmieniłeś, bo figle trzymają się ciebie do dziś.

– Jakie figle? Ja jestem całkiem poważny. No dobra, czasem trochę żartuję. Miło się z tobą gawędzi, ale będziemy powoli kończyć, bo jakbyście miały się spóźnić na nasze spotkanie, to wolę już teraz zakończyć rozmowę – podsumował Edi.

– Dobrze, to kończymy. Idę budzić tę moją śpiącą królewnę. Do zobaczenia na Warszawskiej. Pa – pożegnała się Diana.

– Pa – odpowiedział i odłożył słuchawkę.

Z uśmiechem na twarzy Diana weszła do pokoju Ali.

– Alu, kochanie, wstawaj. Dzwonił Edi. Jesteśmy umówione z nimi na obiad na trzynastą, na Warszawskiej. – Delikatnie dotknęła ramienia córki.

– Mamuś, proszę, daj mi jeszcze pięć minut – poprosiła sennie córeczka, przeciągając się na łóżku.

– Dobrze, skarbie. To ja idę zrobić śniadanie i jak będzie gotowe, to cię zawołam.

Twarz Alicji momentalnie rozpromieniała, bo zdała sobie sprawę, że udało się jej wynegocjować u mamy trochę więcej niż pięć minut spania. Kiwnęła tylko głową, po czym odwróciła się na prawy bok, tyłem do okna, by promienie słońca nie przedostały się i nie dotarły do jej twarzy. Po półgodzinie matka ponownie pojawiła się w pokoju córki.

– Alicjo, wstań, bo nie zdążymy – rzekła i już bardziej stanowczym tonem. – Powinnaś jeszcze trochę posprzątać w swoim pokoju. Chcę też zrobić pranie. Wstawaj, proszę – powtórzyła Diana.

Tym razem bez sprzeciwu osiemnastolatka podniosła się z łóżka, bo znała ten głos matki, który oznaczał: „Nie mamy o czym dyskutować. Proszę to zrobić”.

„Minuty mijały nieubłaganie, czasu coraz mniej, a jeszcze tyle spraw do zrobienia” – pomyślała Didi.

Z zamyślenia wyrwał ją głos Alicji, która kończyła jeść śniadanie.

– Mamuś, a myślałaś, w co się ubierzesz?

– Jezus Maria! Nie mam się w co ubrać! – wykrzyknęła pod wpływem paniki matka.

– Chodź, pooglądamy twoją garderobę – odparła ze spokojem młoda osóbka.
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